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Żaden z was, przezaeni panowie, nie jest tak prostv, 
aby nie baczy! ciężkiej i uielkićj niemocy tego na
szego królestwa, i wewnętrznego a domowego jego 
zachwiania ; abo żeby nie uczul mocnego nieprzy
jaciela,  k tóry  na głowy nasze następuje i roz
bojem straszliwym nam grozi. Byście domowe nie
m ocy tego królestwa zleczyli, iacniejszaby na przy
chodnia obrona znaleść się mogła. Ale jako się chory 
bronić  ma, k tóry  na nogach swoich nie stoi ? Lecz
cież prędzój tę chorą  swoję matkę , tę  milą ojczyznę 
i rzeczpospolitę swoję.

PIOTRA SKARGI K azanie  sejmowe.

Są imiona święte, których nie godziłoby się inaczej’ 
wym aw iać, jeno z pochyloną głow ą, jak przed mogiłą 
Kościuszki, jak przed szubienicą Zawiszy, jak przed krw ią 
Konarskiego a nadarem ne używanie tych imion powin- 
noby surowTo praw em  być karane, jak lekceważenie 
świętości.

Takiem imieniem jest Ojczyzna, takiem imieniem jest 
Polska I

Polska! cóż (o za tajemnicze a święte znaczenie tego 
w yrazu , ileż to uroku i uroczystości w  tem jednem 
sło w ie , jakaż to moc czarodziejska w  tym dźwięku —  
gdzież serce bratnie, co na ten głos nie zadrży, jak na 
widok Sakramentu.

Toż praw ie świętokradztwem  byłoby rozbierać zna
czenie tych świętych imion, gdybyśmy do tego nie byli 
zmuszeni najwyższą koniecznością, to jest chęcią najgo
rętszą podzielenia się z całym narodem tą czcią dla oj
czyzny, i tą miłością dla niej, którą Bóg w lał w  serca 
nasze.

Aby tego celu dopiąć, musimy koniecznie rzucić i roz- 
wiązać p y tan ie , co to jest ojczyzna i co to jest miłość 
ojczyzny, a przedewszystkićm , co to jest miłość w  ogól
ności.

Przebieżmy myślą wszystkie twory niemyślącój, nie- 
wiedzącej o sobie natury, od kropli wmdy, od niby m a r
twego kamienia, od najlichszego m chu, od przykutej do 
ziemi rośliny aż do człowieka wyłącznie; wszędzie tam 
widzimy skrytą jakąś siłę spójni, pow inow actw a, w szę
dzie tam widzimy tajemny i tajemniczy jakiś ogień , rzec- 
by można tęsknotę nieprzepartą, chylącą ku sobie twory 
jednogatunkowe. Jest to pociąg fizyczny, koniecznym 
przymiotem ziemi będący, jest to miłość czysto ziemska, 
miłość zmysłowa, miłość cielesna.

Na najwyższym szczeblu wszechstworzenia stoi czło
wiek, ów spójnik ziemi z niebem, połow ą duch, połow ą 
glina, jedną ręką objął ziem ię, drugą wyciąga ku niebu 
w  ciągłej a niewymownej tęsknocie.

Jako glina, ziemia, cięży do ziemi; jako duch chciał
by w niebo wrócić, i jest jakoby ona (runa Machomela 
między ziemią a niebem wisząca. Ziemia , z której wy
szedł ciałem, rw ie go do siebie pociągiem cielesnych po
wabów, których słodycz już mu znana; niebo z a ś , jako 
ducha, jako swoje utracone dziecię, wabi go do siebie 
obietnicą rozkoszy nieznanych mu jeszcze, lub o których 
może tylko zapomniał i tajemnym, a jeno chrześcianinowi 
słyszalnym głosem sumienia.

I oto całe życie człowieka jest to walka tych dwmch 
różnorodnych s i ł , tych dwóch w prost przeciw nych 
pociągów, tych dwóch wzajem siebie nienawidzących 
miłości. Jest to owa walka szatana z aniołem , ziemi, 
z niebem, a tak ziemia jak  niebo, tak anioł jak  szatan 
nigdy go nie odstępują, bo są w nim, w jego piersi, 
w  jego duszy. Walka ta jest zaiste 1 bólem, w ięc życie 
musi być cierpieniem, a jednak stokroć nieszczęśliwy, 
kto tej walki nie toczył, albo wyszedł z niej ziemskim 
szczęśliwcem ! W pierwszym razie j e s z c z e  n i e  b y ł  
człowiekiem, bo nie cierpiał, w drugim p r z e s t a ł  j u ż  
być człowiekiem, bo przestał cierpieć; um arł człowiek 
zostało zwierzę.

Człowiek więc jest człowiekiem przez to tylko, że
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walczy, że cierpi, a cierpi przez to, że kocha —  kocha 
ziemię, jako ziemia — kocha niebo, jako duch. Im wię
cej kocha, tern mocniej cierpi, im więcej cierpi, tem mo
cniej kocha, więc cierpienie jest m iłością, więc miłość 
jest cierpieniem , a cierpienie jest życiem , a więc życie 
jest miłością. Toż człowiek tyle tylko żyje i l e  kocha 
i j a k  kocha, tyle w art i l e  ukochał i j a k  ukochał Im 
szczerzej, im duchowniej ukochał, tern bardziej do nieba 
się zbliżył. Miłość więc i jakość tej miłości jest jedyną 
skalą człowieczeństwa. Każda miłość z natury swojćj 
płodną jest: cielesna płodzi ciało , duchowa tworzy du
cha; w  cielesnej bezpłodność jest wyjątkiem, w  du
chowej i wyjątków nie ma. Jak jedna tak druga tworzy 
boleścią, ale przeklęta ta ziemia; co owocu nie daje, i 
przeklęty ten duch, co nie płodzi; bo nie cierpi, nie 
kocha, nie żyje.

Po człowieku idzie druga i ostatnia osoba, zbiorowa, 
dwoistej jak on natury, jedną połową sprzężona z ziem- 
skością, drugą połową w  niebie zanurzona, a życiem jej 
przeszłość, obecność i przyszłość, a ciałem jej ziemia, 
kraj ziemi, a duszą jej chrześcianizująca się ciągle naro
dowość, to jest zwyczaje i obyczaje narodu, a imię tej 
istoty jest: ojczyzna.

Miłość więc ku ojczyźnie jest dwojaka: jedna odnosi 
się do ciała, do 'ziemi, i jest miłością ziemi i w szystkie
go, co la ziemia wydaje. Miłość to najniższa, bo czyr 
sto cielesna, taką miłość ma zwierzę i p tastw o, i owad 
i drzewo i roślina, taką n iłość może mieć i poganin 
i bezbożnik, bo ona jest czysto cielesnym pociągiem, 
którego najwyższem szczęściem jest posiadanie, jest w ła
sność ziemi. Taką miłość ma naw et najgłupszy niewol
nik, taką mą Negr do plantacyi, w  którćj jest tylko ro- 
boczem bydlęciem , taka miłość w  Grecyi i w  starćj Ro
mie doszła do heroizm u, taka miłość jest pogańską, i nie 
jest miłością ojczyzny, ale tylko miłością rodzinnej ziemi, 
miłością kraju.

Druga miłość odnosi się do prawdziwej istoty, do 
treści ojczyzny, do jej duszy, a do jej ciała, do ziemi 
o tyle ty lko , o ile ta jest powłoką i wyrobem duszy, 
o ile dusza bez tej powłoki cielesnej istnieć na świecie 
nie może. Jest to jedyna praw dziw a miłość ojczyzny, 
a nazywamy ją chrześciańską, bo dopiero chrześcianizm 
tak nas nauczył kochać ojczyznę, a miłość ta nie czćm 
innem jest: jeno miłością Boga w  ojczyźnie.

Każdy z nas w  piersi swojćj żywi te dwa w prost 
przeciw ne pociągi; w  mowie też naszej rodzinnćj naj
wyraźniej te dwie miłości są rozdzielone, najwydatniej 
od siebie odcięte, mówimy: kochać s i ę  w  kim i ko
chać kogo.

Człowiek kochać s i ę  może w  rodzicach, w  braciach 
rodzonych, w  kochance , w  żonie, w  dzieciach, w  gro

madzie, w  ojczyźnie —  miłość to samolubna, bo w  tćm 
wszystkiem kocha samego s i e b i e ,  kocha się.

Człowiek kocha rodziców, b rac i, żonę, dzieci, gro
madę, ojczyznę, a nakoniec ludzkość, —  jest to miłość 
p raw dziw a, miłość poświęcająca s i ę ,  miłość chrze. 
ściańska.

Weźmyż na stronę miłość samolubną, a przypatrzm y 
się prawdziwej. A więc i ona jest kilkoraką, kilkogatun- 
kow ą? Nie! ona jest jedna i jedyna: w  każdym z tych 
rozlicznych kształtów dusza kocha duszę, a dusza nie 
czem innem jest, jeno bóstw em , więc pod tćmi wszy- 
stkiemi kształtami, pod postacią rodziców i żony i dzieci 
i gromady i ojczyzny nie kogo innego kochamy, jeno 
bóstwo.

Jak miłość cielesna pomimo rozlicznych swoich kształ
tów  i przedm iotów, do których się ściąga, jedną jest, 
bo miłością s a m e g o  s i e b i e ,  tak też miłość praw dzi
w a, miłość duchowa jedną tylko jest w e wszystkich 
swoich objaw ach, bo jest miłością Boga.

Miłość, jest to słońce ducha, a ma się z niem tak, 
jak z fizycznem słońcem ; każdy jego prom ień rozdzie
lisz na kilka kolorów tęczy, ale zbierz je w szystkie, a 
dadzą ci jeden tylko blask słoneczny. X

A ten nasz ziemski świat, w nieskończonym prze
stworze całego wszechświata, jest znów jakoby kropelka 
rosy na listku w isząca, na którą ten promień uderza, 
i zdaje się w  niej mnóstwo kolorów, a tam jest tylko 
jeden słoneczny: zdaje się nam na świecie mnóstwo ró
żnych miłości, a tam jest tylko jedna i taż sama miłość 
Boga. On z łona swego w  serce każdego człowieka 
rzucił promień widzialny duchowi ludzkiem u, tym spo
sobem związał ludzkość z sobą i kazał jej po tym pro
mieniu piąć się do nieba, do wiecznego szczęścia. Po- 
stopniował mu ten promień, bo chciał, aby słabe stwo
rzenie na każdym stopniu chwilę odpoczęło i nowych 
sił nabrało. Na każdym szczeblu dał mu słodycz i tę
sknotę: słodycz, jako chwilową nagrodę podjętych tru
dów; tęsknotę, jako bodziec do now ych, do wyższych.
Tak z miłości rodziny przechodzi człowiek do miłości 
gromady, wyżćj do ojczyzny, wyżej do ludzkości, ale 
jest to jedna i taż sama miłość Boga, tylko coraz wyż
sza i czystsza; jest to owa biblijna Jakóbowa drabina 
stojąca na ziemi, a na niebiosach oparta.

Dzieje ludzkości leżą przed nami na dowód, jak sa
mo pojęcie miłości ojczyzny rośnie, rozwija się, uducho- 
w nia i coraz bardzićj wznosi ku niebu. Poganie przez 
ojczyznę rozumieli tylko ziemię i wszystko, co ziemia 
daje, kochali s i e b i e  w tej ziemi. Ich miłość ojczyzny 
choć podnieśli ją  do heroizmu Grecy i Rzymianie, jest 
to tylko miłość ziemi, miłość kraju. W ybrany przez 
Boga lud Izraela, miał praw dziw e pojęcie miłości, już
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nie k r a ju , ale ojczyzny, lecz je  zairacił, i Jeruzalem  
p rzepad ło .

My Polacy, p rzez  ch rzest otrzym aliśm y ojczyznę i p ra 
w d z iw e  jej m iłości pojęcie. Toż gdy inne części S ło
w iańszczyzny  p o ddały  się w rogom , jak  Ruś Mongołom, 
jak  Czechy N iem com , my zrozum ieliśm y od razu , że je 
steśm y kościołem  bożym , ta rczą  ch rześc iaństw a, narodem  
co k lęka tylko p rze d  Bogiem ; i w oleliśm y, aby  cała zie
mia nasza p rzesiąk ła  k rw ią  naszą, niż ukorzyć się p rzed  
pogaństw em . N ajdaw niejszy  nasz kronikarz, Gallus, b ie
rze  już imię ojczyzny w  najrozleglejszem  z n a c z e n iu , oj
czyzna już u niego nie je s t sam ą ziemią.

W szystkie nasze zw yczaje i obyczaje narodu  oka
zu ją dow odnie , że naród nasz u w aża ł ojczyznę za k o 
ściół, za dom boży; dow odzą tego elekcye, w ładza  p ry 
m asa w  b ezk ró lew iach , cześć oddaw ana k ró lo w i, jako 
obranem u w olą bożą. Myśl ta  w idna doskonale w e 
w szystk ich  dziełach  S karg i, a  nakoniec w  ow em  aż do 
ostatnich czasów  trw ającem  m ianow aniu godności p o se l
skich dla ziem  daw no odpadłych od Polski, zupełn ie na 
w zó r kościoła katolickiego.

Kazimirz W ielki ośw iadczył p u b liczn ie , iż ziem ia 
je s t w łasnością  Boga, po tw ierdz ił to W ładysław  Jagiełło. 
N akoniec król polski Jan  Kazimirz oddał koronę sw oję 
Matce Boskiej i dotąd naród  nasz uznaje ją  z a  k r ó l o -  
w ę  P o l s k i .

Po długim  a bolesnym  obłędzie w racam y  dziś do 
daw nego p o ję c ia , bo  w  niem  w idzim y zbaw ienie. Pol
ska, ojczyzna nasza , to dom boży, to kośc ió ł, stoi on na 
kościelisku m ęczenników , na cm entarzu  szerokim  dw om a 
m orzam i zam kniętym , a  na w skróś p rzesiąk łym  św ię tą  
k rw ią , bo w  obronie w iary  przelaną.

Tak! Polska, św ięta ojczyzna nasza, to kościół, albo 
raczćj kap lica , jedyna dotąd  chrześciańska kaplica w  p rzy 
szłym  w szechśw ia ta  k o śc ie le , którego kopuła Rzym. 
Cała nasza  przeszłość  dzie jow e je s t to tylko pochód, 
p ro cessy a  narodu  do lej kap licy  i obrona tćj kaplicy 
p rze d  pogaństw em . Gdy św ię tokradzcy  kap łan i, a Stró
że je j, w ynieśli o łtarz z tćj św iątyni i w ydali go w ro 
gom , kaplica zm ieniła się w  k a ta k o m b ę , w  podziem ny 
nagrobek; naród w  pochodzie ociem niał, osłupiał, zbez- 
w ładniał, toż łacno  było okuć go w  kajdany. Cała zaś 
p rzysz ło ść  nasza na tem  zależy, abyśm y się stali k ap ła
nam i godnym i lej św iątyni. A kimże je s t każdy  choćby 
najlichszy, najostatn iejszy  z n as , jeśli nie k ap łan e m ?  bo 
gdzież je s t P o lak , coby nie m iał Boga w  se rc u ?  Ka
p łanem  niety lko ten  je s t ,  co przy ją ł św ięcenie k a p ła ń 
sk ie , kap łanem  je s t ojciec rodziny, kap łanem  je st mąż, 
kap łanem  nauczyciel, kap łanem  p isa rz  publiczny, k ap ła
nem  w ybrany  przez naród urzędnik, kap łanem  każdy 
za ojczyznę w alczący ; bo każdy, kto ojczyźnie służy,

Bogu służy, i każdy, kto serdecznie um iłow ał ojczy
znę, już tą  sam ą m iłością uśw ięcił się i w yśw ięcił.

Ta w łaśn ie  m yśl, to p rzekonanie w iedzie nas do u- 
znania, że ogrom nie b łąd zą  c i , k tórzy  rozdzielają o jczy
znę na kościół i p ań s tw o , jakby  to by ły  dw ie rzeczy  
różne, kiedy to je s t jedno  i toż samo, tylko trzeba b rać 
państw o (etat) w  innem znaczeniu, jak  dotąd  brano.

Państw o nie pochodzi od panów , nie znaczy w cale, 
że ziem ia należy do panów . Polska praw dziw ie  ch rześc i
ańska nie zna panów , ona uznaje jednego  tylko i je d y 
nego Pana w  niebiesiech, jednego i jedynego ojca, w  obec 
k tórego w szyscyśm y dziećmi, braćm i. Od tego to Pana 
w yw odzić trzeb a  państw o, bo tylko do tego Pana należy 
ziem ia nasza. Póki Polska by ła  w łasnością panów , to 
p rosta  rz e c z , że nie była i nie m ogła być kośc io łem ; 
dziś gdy tylko Boga uw ażam y za pana, to państw o  je st 
kościołem , a  kościół państw em , czyli je s t to jedno i toż 
sam o.']

P ow tarzam y raz je szcze , zły  to i ogrom nie szkodli
w y  podzia ł ojczyzny na kośció ł i niekościół, bo ztąd  to 
w łaśn ie w ynikło rozdzielenie narodu  na k ilka stanów : 
duchow ny, w ojskow y i cyw ilny, a  ten  je szcze na m iej
ski i w iejski. Z tego to podziału  sam i tylko księża o- 
trzym ali przyw ilej i obow iązek mienia Bożego ducha, od 
czego w łaśn ie  duchow ieństw em  są n azw an i, inne zaś 
stany  zosta ły  uw olnione, nie poczuw ały  się też i nie p o 
czuw ają do tego obow iązku. Z tego to podziału w y
nikło n are szc ie , że n iejeden nabożny w  k o śc ie le , a za 
kościołem  bezbożny. Z tego to podziału  w ynikło nare
szcie , że słyszym y niektórych księży m ów iących: jam  
sługa boży, ja  nie znam  ojczyzny, znam  tylko ludzkość; 
nie znam  narodów , tylko Rzym ; nie znam  sp raw  ziem
skich, znam  tylko niebieskie. Taki kap łan  zap raw d ę nie 
sługa to boży, nie kap łan  ch rześc iań sk i, ale faryzeusz 
i obłudnik! je s t to w ed ług  slow  ewrangelii: grób p o b ie 
lony, zew nątrz ozdobny, ale w ew nątrz  pe łen  zgnilizny. 
Nie m a ludzkości bez narodów , i pojedynczy człow iek, 
choćby b y ł najzacn ie jszym , nic dla ludzkości zrobić nie 
może, jeno p rzez ojczyznę. Kapłan um yw ający ręce, od 
sp raw y  sw ego narodu , je s t to P iłat w ydający  Chrystusa: 
nie Bogu służy, ale szatanow i.

Toż u nas dzięki Bogu, taki ciemny ksiądz je s t w y
jątkiem ; p raw dziw e duchow ieństw o nasze nigdy nie od
dzielało i nie oddziela sp raw y  narodu od sp raw y  bożćj, 
ow szem  zaw sze uznaw ało  spraw ę ojczyzny i sp raw ę bo 
żą za je d n ą , dla ojczyzny pośw ięcało  n ieraz w szystk ie 
sw oje dochody, i niejeden Marek karm elita przyw odził 
ludow i z krzyżem  w  ręku  na bój śm iertelny. Zaw sze 
duchow ieństw o polskie nauczało nas i n au cza , że sp ra 
w a Polski jest sp raw ą św iętą, sp ra w ą  bożą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P O E Z Y A .

W znośc ie  se rca ,  wznoście  se rca ,
Obiecany idz ie  czas!

Wielkim głosem  w z b u d z a m  w a s !
Dzień się zbliża — je g o  lice 

Ja sne  miota  b łyska w ice ,

S ło ń ce  gaśnie i zach o d z i ;

Bo św ia t ło ś ć  z d u c h a  się rodzi.

Niech p ieśń  zab rzm i n ieus tanna  

D ziękczynien ia  i r a d o śc i  
H o s a n n a ,  Hosanna,

Na w y s o k o ś c i !

Biada tym  co w  on ę  dobę,

W  ciem ności  dufają  moc,

Jak  kam ien ie  lecą  z p ro c ,
Tak n ad b iegn ie  ich u p a d e k ;

A żałob ie  stanie  św ia d e k  

1 ro z le g n ie  się w o łan ie :

Sądu, są d u  —  ch c e m y  na  nie  1 —

I r o z p ry s n ą  po ciemności ,

Jak  p o d  m io tem  b an ia  szklanna.
Hosanna, Hosanna 

Na wysokości!

Św item  p ło n ą  już  p a d o ły ,

A no c  k ry je  czoła  g ó r  —

W iosna  kończy  kolej  p ó r :
C zynem  p ło d n a ,  a dziewicza ,

Ś m ie rć  zm azana  z jć j  oblicza,

Bo d rd za  w iny je j  nie plami,

Ju ż  o b m y ta  k rw ią  i łzami —

Wieje  od niej w o ń  p o ra n n a  —

Bije od  nićj b la s k  czystości  
Hosanna,  Hosanna 

Na w y s o k o ś c i !

PRZEGLĄD LITERACKI.

A z le ta rg u  się obudz i  

L ew ia tan  w  one dnie.

I p rzec iągn ie  jak  po  śnie,

I o t r z ą ś n ie  z py łu  g rzyw ę,

1 w ysun ie  sz pony  m śc iw e,

I pó l  drog i  już  p rzeb iegn ie ,
Becz j a k  p ow s ta ł  tak i legnie 

Bo go uśp i  w io s n a -p a n n a  

I wznies iona p ieśń  miłości . 

Hosanna, Hosanna 

Na w y s o k o ś c i !

Szczyty  p r z e p a ś ć  w ype łn i ły ,

Bo je  s k ru sz y ł  Boży grzmot.

Nie w y b aw i  sę p ó w  ło t  —

P ró ż n o  s k rz y d ła  cz a rn e  siłą. —
A p ta szkow ie  mali kwilą

X na po lu  i po iesie,-

Bo im b łogość  ów dzień  niesie,

Dla n ich  sp a d n ie  biała m anna ,  

Z ia rno  rajskie , d a r  miłości! 

Hosanna, Hosanna 

Na w ysokośc i .  —

P rz e to  w o łam  — se rc a  wznoście ,  

Bo nadchodz i  W ie ik i-D zień  !
Słyszę w  doli odg łos  p ień  

I og ladam  jak  się zbliża 

Owa chwila  jak  błysk  chyża,

Jako  p i e r u n  n iespodziana ,

Jak śm ie rć  p e w n a  i czekana 1

W ięc n iech  za b rz m i  n ie u s ta n n a  

P ieśń  ppdz ięków  i r ad o śc i  

Hosanna, Hosanna 
Na w y s o k o ś c i ! K. Z.

O W<ŁA$J%TO Ś C I,
napisał 

A .  M .  A I O R f .
Poznań, nakładem U .  Stefańskiego, 1849. r.
Tak juk niedaw no temu pisano na chorągwiach trój

kolorow ych  rew olucyi: w o ln o ść , r ó w n o ść , braterstw o, tak 
dzisiaj piszą w łasność. I przed tern s łow em  u jednych  
b arw y znikły, w  szarą zam ieniły się szm atę, drudzy kolo-

cbowame najdrcissego im skarbu _  własności; drink, len jemnice i L i i  “ J K y m  w m slka w ^ T k T b y m s i k

mki ~ lęJ Ch • V$ t0Śz ’. kradzie*ą i zbrodnią m ieniąc, wy-
nłownm m i aW t!0SC1 8 ' ° Zą uP°t'nym przeciw n ikom , i 
is tńw  rc- P0 W^zeckneB° pożaru pragną rozgrzać zim ne ego- 

i S6 i ’ i^U ckc‘lc odw rócić od narodu naszego zarazi; 
j c  tnę Dych w yob rażeń , p rzed sięw zią ł napisanie dziełka, 

3Dy skierow ać, jak pow iada, m yśl naszą „na w ła śc iw y  tór 
na drogę chrześciańskiego p o stęp u ,” zgodnego z duchem 
szlachetnego narodu. W przekonaniu, że  m iłość i prawdć 
w ięcej dokażą w  poczciw ych  sercach, aniżeli w y w o d y  na- 
puszystego rozum u, zrzeka, się takich w y w od ów , i p ow o
łuje się do s łó w  A postoła Ś . : „Gdybym m ów ił w szystk ie
mu językam i iudzkiemi i anielskiem i, a m iłościbym  nie m iał 
Stałem S i e  iako m ija r lr  alk,-.  i______
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przenosił,  a  milościbym nie miał,  nicem jest.55 Ś. Paweł 
do Koryntyan, List I. Rozdz. XIII. w. 1 i 2.

Określając znaczenie w yrazu  własność i oznaczając 
stanowisko w zapatrywaniu się na nią, mówi autor: „W ła
snością nazywają się przymioty każdej istoty, w zakres jej 
p raw  istnienia a przeto władzy wchodzące; i rzecz martwa 
ma swoje własności.55 Następnie przeprowadza swoje uw a
żanie własności w  stosunku do człowieka, do społeczności 
w  ogóle, do rodziny, narodu, państw a i ludzkości. Ziemia 
jest karmicielką wszech istot powiązanych z sobą i z nią 
najściślejszym ła ń c u c h e m ; na czele ich stoi stoi człowiek, 
obdarzony iskrą ducha bożego jako ogniwo wiążące świat 
fizyczny ze śwuatem duchowym. Ma sobie daną ziemię do 
używania, ale nie do zużycia, jest przeto posiadaczem, a 
Bóg sam właścicielem ziemi. Człowiek przychodząc na 
świat z p raw em  do utrzymania życia, rodzi się właścicie
lem potrzeby. Nie stwarza m ateryi,  ale ją wypełnia du 
chem swoim.

Nie pojedynczo, w  odosobnieniu, lecz na łonie społe
czności, przychodzi człowiek do rozwoju swego jestestwa 
i praw  z niem połączonych; związany jest przeto stosun
kami warującemi cel jego istnienia. Z tego założenia w y 
prow adza  autor obowiązek zastosowania się i czynnego przy
łożenia do celów społeczeństwa. '  Ludzkość uważa namie
stnikiem Boga na ziemi —  przeznaczeniem zaś tej ludzkości 
uduchowniać m ateryą,  a naprzód siebie, wyswobodzając 
ducha człowieczego z pod p raw  fizycznych ciała.

Miłość, jako działacz życia i spójnię w świecie ludz
kości c ie lesno-duchow ym , należy podnosić do najwyższej 
potęgi i nią wzmacniać siły ludzkości. W łasność, nabyta 
siłami człowieka, ma być w  jego ręku  narzędziem do pod
niecania ognia miłości bratniej, „ma płonąć na ognisku po
trzeb społecznych, jako danina przez Boga nakazana.55

Rodzina będąc zarodem społeczeństwa, jest razem wzo
rem w’ rozporządzeniu w łasnośc ią ; tam człowiek składa 
owoc swej pracy dla wspólnego użycia, bez względu na 
p racę  innych członków. Naród jako związek i suma ro
dzin, ma prawo do większój aniżeli wdasna rodzina m iłości; 
węzły  łączące nas z narodem są więcej duchowe, ztąd też 
ojczyzna jest panią wszystkich sił, wszystkich dostatków 
narodu.

Państw a tak jak dziś są, świadczą tylko o upadku du
cha człowieczego i gwałtach popełnianych na całych naro 
dach. Lecz jeżeli naród zlewa się dobrowolnie z drugim 
narodem, jak Litwa z Polską, w tedy państwo staje się dla 
nich wspólną ojczyzną, harmonijnem zlaniem się tonów, po
stępem w życiu ludzkości.

Ludzkość jest zbiorem narodów, jak naród rodzin; obo
wiązki względem ludzkości są obowiązkami względem naj
wyższej prawdy, jako ogniska ludzkości. Nie można je 
dnak służyć ludzkości nie wypełniając obowiązku wzglę
dem narodu.

Przeprowadziwszy własność przez wszystkie wyżej 
wymienione stosunki, opisuje autor jej znaczenie u staro
żytnych, stawia ją w  obec Chrystusa P a n a , w yświeć i czem 
była w pierwotnych państwach chrześciańskich, czem w  cza
sach feudalnych, czem wreszcie w  obec nauk z czystego 
rozumu powstałych. Przebiega różne systemala względem 
urządzenia własności i obecną ich walkę, kończąc zamknię
ciem, ktorem ztreszcza swoje widzenie rzeczy.

Przewaga materyi nad duchem , odbita w  stosunkach 
rodziny i we wszystkich pojęciach przedchrześciańskiego 
świata, wybiła swoje piętno i na pojmowaniu osobistej w ła

sności. Nietylko że ją  rozciągano bezwarunkowo na rzeczy, 
ale zajmowano w  jej granice ludzi, a nawet bogów. Dwa 
tylko ludy przytacza autor, w  których ta nietykalność w ła
sności, ta jej zmysłowa wyłączność, były złagodzone. Je
den jest ludem w ybranym , posiadającym skarbiec p raw  
bożych —  Hebrajczykowie, a drugi szczepem wielkiego ple
mienia będący, u podnóża Karpat ku morzu zachodniemu 
osiadły.

UHebrajczyków prawa boże rozwinęły miłość bliźniego i 
wprow adziły  ducha braterstwa, ograniczającego się wpraw dzie 
do własnego tylko narodu. „Przykazanie Mojżeszowe naka
zywało poszanowanie cudzej własności, ale obok niego by
ły  położone zasady dobroczynności i miłosierdzia. Uwzglę
dniono dłużników niewypłacalnych i co dziesięć lat na ich 
korzyść przypadały jub ileusze , znoszące wszelkie zaległe 
długi. Ubóstw’0  miało w  praw odawcy opiekę: co siódmy 
rok nie wolno było obsiewać roli, oddając ją  na upraw ę 
ubogim. Zabroniono także sprzątać uronionych na polach 
kłosów, zostawując je na korzyść potrzebującym żywności.  
Niewolnictwo w prawach Mojżesza nie znalazło miejsca.55

Pochodzenie Polaków wyprowadza autor ze zlewku 
wojennego plemienia Daków w ypartych z nad Cissy, z o- 
w em  plemieniem karpackiem, o którem ówcześni pisarze 
mówią: „Wszystko u nich jest wspólne, są  pełni sprawie
dliwości i słodyczy, kochają pokój i p raw dę i nikomu złe
go nie czynią, uważają ich za świętych; a kto do ich kraju 
się schroni, znajduje wszędzie bezpieczny przytułek.55

Lud ten, chociaż nie miał objawionego p ra w a ,  był je 
dnak napełniony bożym duchem miłości. Nazywano go 
przyjacielem bogów i ludów ; nie znał on sztuki wojennej. 
W  połączeniu przybrały te plemiona nazwisko Lechitów, 
o nich mówi autor: „U dawnych Polaków, bo tern ostatniem 
nazwiskiem mianować będę ten pojedynczy szczep1 tego 
słowiańskiego plemienia, własności indywidualnej nie było, 
tylko wspólność, —  kilka rodzin łączyło się w gromadę, 
w  gminę, o ile przestrzeń zajętej ziemi wyżywić je  mogła. 
A cała osiadłość nazywała się wsią, to jest: wszystko skła
dającą całością , należącą do wszystkich osadników. Gdy 
się gromada nadto rozrodziła, że p łody ziemi nie wystar
czały na jej utrzymanie, zakładano n o w ą  osadę z obrzę
dami religijnemi i uroczystościami, a to miejsce, gdzie się 
one odbyły, zwano uroczyskiem ; —  tam budowano domy 
nowej osady i tak pow staw ały  w sie. Społeczność taka, 
gromadami żyjąca, rządziła się najwyższem praw em  miło
ści, pod której płomieniem znika w y łą c z n o ś ć — i własność 
stała się wspólnym przedmiotem, do zaspokojenia potrzeb 
każdemu służącym.55

Przyjście Zbawiciela odrodziło w człowieku ludzkość, 
ubóstwienie materyi zamieniło w cześć dla ducha. Potęga 
indywidualizmu człowdeka i narodów ugięła się p rzed  naj
wyższą p raw dą w  ludzkości objawioną. Uczuł człowiek 
swój bezpośredni związek z Bogiem, i potrzebę uducho- 
wniania materyi. „A jako w  Adamie wszyscy umierają, tak 
w  Chrystusie wszyscy ożywieni będą. Lecz nie pierwsze 
ciało duchow e ,  ale duszą żyjące, potem duchowe. Pier
wszy człowiek z ziemi, ziemski; wtóry człowiek z nieba, 
niebieski.55 Paweł Ś. do Koryn. List I. Rozdz. XV. w. 22. 
46. 47. „ I  będą  ludzie jako w  niebie aniołowie boży55 u  
Mateusza Ś. z Rozdz. XXII. w. 30. Na ziemi przeto od
będzie się przeobrażenie człowieka i na ziemię zstąpi kró
lestwo Chrystusa Pana. Gdy płomień nieskończonej miło
ści w  całćj potędze rodzajowi ludzkiemu panować zacznie, 
wszelkie p raw a stanowione i w ładze ziemskie ustaną,  bę-
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dzie jedna owczarnia — ludzkość, i jeden  pasterz Chrystus: 
„Potem koniec, gdy poda królestwo Bogu i ojcu, gdy zni
weczy wszelką zwierzchność, władzę i moc.55 Paw eł Ś. 
do Koryn. List 1. Roz. XV. w. 24.

Tej pięknej ale dalekiej przyszłości, radzi nam autor 
nie spuszczać z oka , czerpać siłę w  wierze i miłości, gdyż 
to jest jedyna droga prawdziwego postępu, która n a s d  lu
dzkość całą doprowadzi do przybytku najwyższego szczę
ścia, do tronu Boga żywego. Wszelkie stosunki społeczne, 
p raw a  i obowiązki, a zatem i własność, podług niej urzą
dzać nam każe.

Chrystus nie zakazuje w praw dzie  posiadania dóbr ma- 
teryalnych, ale je  poddaje zarządowi ducha; miłość stawia 
przedewszystkiem. „Marta była miłą Chrystusowi, zabie
gami około Jego potrzeb cielesnych: ale milszą jej siostra 
Marva, która Chrystusowi nogi drogim olejkiem obmyła i 
włosami swemi obtarła.“ „Bo obrała najlepszą cząstkę,
którą od niej odjętą nie będzie.*' U Łukasza św. w  roz. 
X  w. 42.  ̂ Na poparcie tćj samćj p raw dy  i wykazanie nie
bezpieczeństwa przy więzy wania się do materyi, przytacza 
jeszcze autor wiele innych ustępów z Pisma św.

Opierając się na dowodach z Ewangelii i ksiąg świętych 
czerpanych, przedstawia wspólne używanie własności u p ie r
wotnych Chrzescian, jako w yp ływ  prawdziwego braterstwa 
i rzeczywistej równości.  Mówiąc o życiu zakonnem o d d a 
je  cześć potędze ducha ,  co zapanowawszy nad ciałem, ka
zała się w yrzec wszelkich zmysłowych przyjemności i w y
prow adza  wniosek, że wspólność własności u pierwotnych 
Chrzescian i wspólność zakonna, może być zastosowaną 
tylko w  społeczeństwach równie doskonałych. „Ale nie 
rozpaczajmy, mówi —  za sp raw ą praw dy najwyższej, d u 
chem Chrystuga Pana podżegana miłość społeczna, stanie 
na tym stopniu potęgi, że sama wyłącznie wpłynie na p ra 
w a  społeczne, które na  prawdzie bożćj oparte, usuną chao
tyczny zamęt i zwiąże społeczność w  jedno ciało ściśle 
spojone ; —  a znajduje się jeden  naród zakonnik, z chorą
gwią krzyża, który swćm życiem pełnem poświęceń da 
z siebie przykład i inne pociągnie do naśladowania." —  

Powód upadku ducha chrześciańskiego i w ypływ ającą 
z niego różnicę w  sposobie używania dziś dóbr  materyal- 
nych, od używania ich w  czasach pierwotnych chrześcian, 
widzi autor w  nagłem przyjęciu wiary Chrystusa przez 
Konstantego cesarza, który uderzywszy czołem przed k rzy
żem, zachował w ładzę  pogańską, bo nie zrozumiał, do ja
kiego to zwycięztwa w zyw ał go głos z wysokości: in hoc 
siyno vinces. Zmienił się los męczonych Chrześcian, ale 
też i pow ody  przyjmowania wiary się zmieniły. Miejsce 
głębokiego przekonania, gotowości poświęcenia wszystkiego 
dla przyjętej praw dy, zastąpił interes ziemski: w  podda
nych chęć przypodobania się władzcy, w  rządzącym do
strzeżona łatwość kierowania potulną trzodą. „Odtąd spo
łeczność chrześciańska, kościół, zyskał na liczbie, ale tra
cił na duchu, na pierwotnój czystości. —  Zasady pogańskie 
wcisnęły się do jego łona, zawichrzyły rozwój p raw d  Zba
wiciela, i odtąd walczą one z sobą na zabój, nurtując cia
ło kościoła różnonorodnemi chorobami." W ładza, własność, 
p raw o  i społeczeństwo zostały pogańskie, a duch Boży, 
wolność i miłość społeczna, stały się martwym dogmatem, 
zabaw ą dla myśli. —  Niewolę w prow adzono w kościół 
Chrystusa i tym jadem zatruło jego ciało: ' „dopóki duch 
Boży w  drodze postępu nie poda skutecznego środka na

wyrzucenie tego gadu, niezdolnego w ejść w skład i har
monię chrześciańskiego życia."

W wiekach feudalnych, mimo p raw  pogańskich tłumią, 
cych i wypaczających ducha chrześcianizmu, rozbudzone 
sumienie zamieniło prostą niawolę w poddaństw o i lenność. 
Szorstkość w ładzy pana złagodzoną została przez miłość 
bliźniego.

Plemię germańskie, roznosząe ogniem i mieczem świa
tło wiary, miłości i pokoju, zyskiwało dla kościoła wyzna
wców, dla siebie poddanych, i dorzuciło do chrześciań
skiego społeczeństwa, swego ducha obłudy, chytrości i gra
bieży. Odparła w praw dzie  Polska orężem jarzmo narzu- 
cane jej przez germanizm, roztwierający wiecznie głodną 
paszczę po coraz nowe w  Słowiańszczyznie zabory, ale nie 
potrafiła się ustrzedz zarazy monarehizmu i płynących z nie
go w yobrażeń społecznych; zacierała pierwotne znaczenie 
gromad, zamiast rozwijać je  na podstawie nauki Zbawiciela. 
Za ten grzech odbywa pokutę i w  ciężkiej boleści oczy
szcza się z niego. Niemcy w yczerpnąwszy swoję siłę mie- 
czowo-zdobywczą, uświęcili rządy racyonalnego rozumu, 
odrzucając prawo miłości. W imię interesu, który stał się 
podstawą nowój polityki, możniejsze państwa i możniejsi o- 
b y w a te le , ze szkodą słabszych zwiększyli swoje mienie. 
Zjawiła się ekonomia polityczna, wskazująca środki pomna
żania bogactw bez względu na dobro ogółu: z niej wyra
sta pauperyzm. W  reform acji widzi autor środek wzmo
cnienia władzy monarchicznój, łatwiejszy sposób ujarzmie
nia społeczeństw rozdrobnionych w atomy indywidualizmu. 
Przychodząc do nowszych czasów wspomina, iż plemię ro
mańskie mocą czystego rozumu oczyściło ziemię z pleśni 
feudalizmu, i że Franoya uchwaliwszy pierwszą księgę sw e
go kodeksu w  duchu chrześciańskim wyrzekła: w  obliczu 
prawa wszyscy są równi, a stosunki osobowe, rodziny, na 
miłości oparła —  lecz dałćj co do własności nie posunęła 
się w  reformie, i to dalsze działanie autor Polsce naznacza.

Rozbierając wpływ’ nauk z czystego rozumu powsta
łych na pojęcie własności,  przypisuje autor temu w pływ o
wi podniesienie indywidualizmu, a więc zwrot do idei p o 
gańskiej.

Przebiegając kolejno zdania Descartesa, Spinosy, Hegla, 
Hobesyusza, Rousseau, zarzuca im błędne uważanie człowie
ka indywidualnie za środkow y punkt świata, opuszczenie 
względu na stosunek jego do Boga i na obowiązki wzglę
dem społeczeństwa. W Ileglu potępia ubóstwienie twórczój 
myśli człowieka, gdziekolwiek bądź objawiła się ona, i z tej 
zasady wypływającą cześć jego dla rządów królewsko-pru- 
skich. W Rusem nagania chęć posługiwania się społeczeń
stwem w  zamian za drobne wynagrodzenie z ogrómnego 
ładunku praw, które człow iek-obywatel na len świat 
przydźwigał z sobą. Wreszcie zwraca się do ekonomii po
litycznej, której najwyższym celem jest kapitał, a człowiek 
jednem ze źródeł produkcyi. Malthusa, który skazuje na gło
dną śmierć ubóstwo, jako narośl chorobliwą, nazywa: „kon
sekwentnym wyrazem tój doktryny." Zastanawiając się nad 
systematami urządzenia własności i obecną ich walką, przy
chodzi do uznania: że Francya, jak pierwszą rewolucyą o- 
baliła feudalizm rodowości,  tak teraz daje hasło do powsta
nia przeciw  feudalizmowi majątków. Przyznaje, iż podsta
w ą  now atorów dzisiejszych jest miłość społeczna, cząstka 
miłości chrześciańskiój, ale nagania im kierunek wyłącznie 
zmysłowy, zapomnienie o Bogu, a raczej dopatrywanie się
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Go cielesne, jpogańskie, w  stworzeniu; potępia w nich r e -  
tabilatacyą ciała, poddanie ducha pod jego rząd, uznanie 
po trzeby  zaspokojenia namiętności cielesnych, dla tego, że 
są  dziełem natury. W  stronnictwie walczącym naprzeciw 
tym nowatorom, wykazuje autor egoizm, obrońcę kapitałów, 
równie oparły na zmysłach, biorący Boga i naukę Chrystu
sa jako tarczę przeciw domagającym się pogańskiej spra
wiedliwości. Proudhona mianuje głową komunistów. Thiersa 
Condeuszem giełdowej szlachty, połyskującej bronią szalbier
stwa, gotowej rzucić się wszędzie dla gromadzenia sil od
pornych. Proudhon wywiesił sztandar: własność jest kra
dzieżą, Bóg wynalazkiem kapitalistów — Thiers oddaje cześć 
stworzycielowi różności, przynosi pociechę biednym: „iż
chociaż łachmanami okryci, są dygnitarzami owczarni Chry
stusowej “ —  własność jest dla niego jedynym celem, jedyną 
nagrodą pracy człowieka — widzi ją  w  instynkcie zwie
rząt, „tak, iż gdybv lew mówić umiał, toby się właścicielem 
zdobyczy ogłosił'4 — siebie uważa, jako jedynie do siebie 
należącego —  świat raz w bieg pchnięty idzie swoim to
rem bez opieki Stwórcy.

Opierając się na swojej filozofii dow'odzi, iż człowiek 
w  poslępowóm rozwijaniu się z barbarzyństwa, doszedł aż 
do nabycia własności —  wreszcie później do uznania Bo
ga. Tak więc mówi autor, Thiers zgadza się z Proudhonem: 
że Bóg jest wynalazkiem kapitalistów'.

Walkę tę, w której obie strony opierają się na fałszu, 
uważa jako potrzebę Francyi burzenia się, dla wyrzucenia 
b ru d u  w kipiącychszumowinach, aby przez to ułatwić społe
czeństwu dzisiejszemu zrealizowanie nowego p raw a: a przez 
usunięcie egoizmu z dziedziny własności, dodać ludzkości 
now ą  [siłę na drodze uduchowniania maleryi. —  W za
mknięciu mówi autor:

„W edle postanowienia boskiego, ród ludzki objąwszy 
cały obszar ziemi pod swoje panowanie, ma nią zarządzać 
namiestniczą w ładzą i coraz wyżej materyę w  udoskona
leniu posuwać, aż stanie na stopniu uduchowienia, tw ór
czością ducha wzniesiona nad poziom praw surowego pier- 
wotworu, z łona natury wyszłego, — człowiek zaś poje
dynczy, jako bezwzględna całość nie islpieje; każdy wple
ciony jest związkami społeczeńskiemi w to wielkie koło 10- 
du ludzkiego. —  Wszystko co w darze odebrał bezpośre
dnio ż rąk Stwórcy, i co zdobywa siłami swojemi, tam 
się odnosi, dokąd i jego osobistość należy, to jest: do spo
łeczeństwa. Nie istnieję więc własność absolutna, jako 
przedmiot zadowolenia absolutnego człowieka; każda 
w łasność jest prawem , w  połączeniu z obowiązkami dla 
człowieka społeczeńskiego.11 Dalej przedstawia autor szko- 
dliwość wychowania dzieci i młodzieży na wzorach staro
żytnego poganizmu, gdzie bodźcem działalności była duma, 
egoizm, nienasycona żądza sławy i wyniesienia się. W nau
kach absolutnego rozumu znajduje młodzież rozwinięcie 
tych pogańskich żądz| a dla nasycenia ich, z dumy wpada 
w  nikczemność i staje się narzędziami despotyzmu. W pra
wach, w  insty tucyach, w społecznym obyczaju znajdu,e 
tenże sam poganizm —  kodeksa są oparte na prawie po
gańskiej Romy, a kryminalne prawo ograniczyło się na sta
rym zakonie: nie czyń drugiemu źle. Zasada ewangeliczna: 
czyń dobrze, nie weszła do karnej usta wy. Z pełnemi gar
ściami złota, przy  biesiadnych stołach, wolno patrzyć na 
umierających z głodu, a zbrodnią jest, podjąć cudzą kruszy
nę dla utrzymania duszy w zbolałem nędzą ciele. Takie 
są prawa, których bronią; na których stoją rządy chrze-

ściańskich niby mocarstw, a my to złe, złćm zastąpić chcem y; 
w  spaczonych rozumach naszych szukamy lekarstwa na 
wiekami doskonaloną przewrotność rozum u; a ludzkość 
jęczy w  kajdanach, lud w e  krwi się nurza, jak gdyby nam 
Bóg nie zesłał światła i jak gdyby nam Chrystus nie zo
stawił pociechy, mądrości Ewangelii.j

„Ludzie starego świata przeżyli w  ciemności, ale my 
wiemy już, gdzie jest p raw da najwyższa. Mówił Jezus do 
faryzeuszów słuchających Jego opow iadania : _ „B yście byli 
ślepi, nie m ielibyście grzechu. L ecz te ra z m ów icie, i ż  w i
d zim y , grzech w a sz  zostaw a. ” U Sgo Jana w  Roz. IX.
w. 4 'i. . .

Przeczytawszy' to małe, podane tu w  treści dziełko, 
byliśmy przejęci najzupełniejszem dla autora współczuciem, 
znaleźliśmy w niem praw dziw e pojęcie ducha i drogi prze
kazanej narodowi naszemu, i dla tego właśnie żałuje
my, że tak d o ryw czo ,  tak pobieżnie tylko ods ło 
nił nam piękny swój sposób widzenia i że kwestye zale
dwie kiełkujące w  dzisiejszej epoce pojęć, a zatem obu-  
dzające najwyższe zajęcie, poruszył równie lekko, jak  prze
żyte ‘ już filozofii i polityki systemata. {Wierzymy razem 
z autorem, iż tylko duch najwyższej miłości i p raw dy  bo
żej, może ojczyznę naszą i ludzkość odrodzić, w płynąć sta
nowczo na rozstrzygnienie wszystkich kwestyi społecznych 
a tern samem i pojęcie co do własności rozswiecic. > Ale 
w  dziełku specyalnćm nie dość nam jest czytać wyznania 
tćj wiary; —  mybyśmy chcieli mieć w skazaną drogę do jej 
stopniowego urzeczywistniania, zanim się znajdziemy u o- 
statecznego, wspólnie nam upragnionego celu. Autor przy
znaje, iż p raw a  i urządzenia są przeszkodą ludzkości lub 
pomocą w  jej postępie, a na to wszystko daje lekarstwo 
w  obietnicy, że znajdzie się naród za k o n n ik , co inne po
ciągnie do naśladow ania , i w  słowach: Polsko ty  ju z  s ta 
nęłaś na  te j wysokości. O zacny ro d a k u ! ty bierzesz to, 
co być powinno, a co się dopiero spełni, za już dokonane. 
Nie godzi się pochlebstwem koły'sać do snu niewolników. Że 
Polska jeszcze nie stanęła na wysokości, jaką jej Bóg naznaczył 
jeżeli ńhcę być wolną; to najwymowniej świadczy obróża, co 
krw aw i karki nasze, taż sama obróża, co świadczy także, żenam  
się nie godzi być pasożytami ludzkości; że niedosc o d d a 
w ać jej krew naszą, że mamy do spłacenia długi zaciągnio- 
ne żywieniem się, a raczej truciem przez lat tyle cudzemi 
ideami; że to co nazywasz pyłem  za n ie czy szc za ją c ym  
w  cząstkow ych  w y ją tkach  naszego ducha , jest grubym ka
łem, ćmiącym białość naszych orlich piór; —  że zanim po- 
dźwigniemy chorągiew krzyża, co w przyszłe wieki ludz
kość ma prowadzić, nie potem, ale pierw oczyścić się nam 
trzeba z grzechów, co nas do grobu wtrąciły; trzeba być 
pierwej u siebie, w  domu, sprawiedliwymi zanim się na
zwiemy rycerzami wolności świata. A wszystko w zyw a 
nas do pochwycenia tego sztandaru; —  w swiecie ludzko
ści ciemno bez gwiazdy polskićj — ona jedna rozpędzi noc 
czarnych Moskwy skrzydeł — uwidomi księgę p ia w u  bo
żych. Ale abyśmy się stali tą gwiazdą, jeszcze nam dużo, 
bardzo dużo pracy potrzeba, —  potrzeba nam przyjść do 
świadomości, do wcielenia w siebie tego, co dz.s zaledwie 
poeci nasi przeczuwają -  co dla ciebie autorze, jest już 
dokonanem. I twoja praca jest kamyk,em dorzuconym dla 
utorowania drogi narodowi naszemu; ale zamiast tylohcznych 
poddziałów i względów pod jakiem,s się zapatrywał na w ła 
sność, uważalibyśmy za zgodmejsze z twoim celem wykaza
nie nam dok ładńe ,  czem była gromada chrześcijańska w  pier-



wotnem społeczeństwie naszem, z której jako z jądra  n a ro 
du  ma w ypłynąć przyszła budow a polskiego spółeczeństwa, 
i jak  duch Zbawiciela wszczepiony w ten jeszcze surowy 
zaród w inien wypełnić, podnieść i rozpromienić jego kształ
ty. W  takiem wystawieniu w  żyw ych obrazach ducha 
polsko-chrześciańskiego, widzielibyśmy więcej pożytku dla 
narodu  i ludzkości, jak w  przytaczaniu ujemnych stron do
ktryn, z góry potępionych. — Pojęć autora o uduchownie- 
niu materyi —  o potrzebie nowego przykazania—  i o wal
czących dziś stronnictwach nie zaczepiamy, jako niebędą- 
cych w  ścisłym związku z rzeczą i rzuconych nam tylko na
wiasem. —

W  przesz łym  num erze naszego pisma podaliśmy w ia 
dom ość o zaczętych przez W incentego Pola pre lekcyach  
w  uniwersytecie Jagiellońskim w  Krakowie —  dziś um ie
szczam y w s tę p ,  k tórym  poeta-nauczyc ie l  zaczął swój 
p rzedm iot:

Wiernie stanąć na przeszłości,
Jak krew  ze  krwi, jak kość  z kości ,
I pamięcią poczcić dzieje —
A w świat przyszły  siać miłości .
Ziarna wiary i nadzieję —
Ziemię z Niebem związać społem,
Serce z Bogiem, myśl z Narodem —
Słowem, wzorem, iść  mu przodem  
I przymierza opleść  kołem —
Nie pobluźnić, me podw oić  
Lecz m iło śc ią  bóle k o ić ,
Pracą ducha uszlachetnić  
I uwiecznić i uświetnić:
To za d a n ie  zaenćj młodzi!
I Ojczyźnie to  się godzi!
To zadanie sztuki, śpiewu,
M ężów praw dy  — i posiew u  
Dobrego w Ojczyźnie!  —

Temi s łowy, które za godło biorę, niech mi wolno b ę 
dzie rozpocząć ten wykład i połączyć niejako przeszłość 
moję z tym zawodem, w  który obecnie wstępuję. Na polu 
poezyi spotkaliśmy się pono po raz pierwszy i lam  rozu
miały się serca nasze, bo szły za natchnieniem dobrej, woli, 
bo się zlały z sobą w  ognisku wspólnej miłości!

I dziś tedy niech dobra wola i poezya serca, młodym 
duszom tak w łaśc iw a ,  będzie pośredniczką naszą ,  a zro- 
zumimy s i ę !

Zrozumieć zaś potrzeba nam się koniecznie i potrzeba 
stanąć blisko s ieb ie , gdyż razem mamy iść dalej, przez ob
sza r  umiejętności, i przygotować się w  pracy ducha do 
trudnej drogi żywota!

To co naród nasz po wszystkie wieki cechowało, jest 
miłość Boya i  o jczyzny  i ta stara Jagielońska szkoła, ,była 
po "wszystkie czasy matką żywicielką te j miłości! —  Świa
tłu  szerzącemu się Z tego stanow iska , błogosławił zawsze 
Bóg, kościół i naród, bo go szerzyli mężowie dobrego po
siewu w  Ojczyźnie!

Nauka ich nie była m artw ą, bo miała grunt swój 
w  głębokiej trierze, na straży tej wiary stało sum ienie, a 
miłość ożywiała ją I  To leż była nagrodą takiego żywota  
pomyślność kraju  —  i ta wielka nadzieja, jaką Bóg zw ykł 
nagradzać dobrą  wolę i poczciwe serca! Bobry posiew  
zawsze tylko dobre rodzi,  a i dziś znajdujemy się w- po

łożeniu, gdzie nam  więcej niż kiedy, dobrego posiewu po
trzeba, łaski z  góry, miłości i pokoju na z iem i!

Przodkowie nasi dowodzili zawsze głównie pełnieniem 
obowiązków, praw  swoich! I nam nie pozostaje nic, jak 
puścić się ich torem, a zdrow e ziarno nauki i dobrą wolą 
posiane, w  serca poczciwe, przyjmie się i wyda dobry  
owoc na pożytek kościoła i kraju, a ku chwale tej staroży. 
tnój Jagielońskiej szkoły, która zawrze była matką żywiciel
ką miłości i poczciwego światła w  narodzie!

S to w a r z y s z e n ia
w  W ielkiem  księstwie Poznańskiem  

i
m ieście Poznaniu.

1) Liga polska  mająca na celu: zespolenie sil moral
nych i materyalnych ku rozwijaniu narodowości. Jest zw ią
zkiem braterskim ponad wszystkiemi stronnictwami.

2) Towarzystwo Naukowej Pomocy, które wytknęło 
sobie za cel: w ydobyw ać  z mas ludu zdatną młodzież, 
a w ykryw szy  jćj talenta, obrócić je na pożytek kraju, da
jąc  pomoc i stosowny kierunek jej wykształceniu.

3) Towarzystwo pedagogiczne, którego celem jest:  
podniesienie ludu polskiego przez szkoły, czyli pracowanie 
nad narodowćm  i chrześciańskiem wychowaniem młodego 
pokolenia polskiego. Organem jego jest pisino miesięczne 
Szkoła Polska.

4) Towarzystwo przem ysłowe. Celem jego j e s t : po
łączen ie  rękodzielników ku pouczaniu i doskonaleniu się, 
również podniesienie przemysłu. Towarzystwo to otwo
rzyło w  Poznaniu szkołę przemysłową i ma otworzyć 
szkołę rysunków dla uczniów i czeladzi.

5) Tow arzystw o harmonii, którego celem podnosze- 
szenie i rozszerzanie muzyki w  Poznaniu.

6) Towarzystwo dobroczynności, na miasto Poznań.
7) Towarzystwo ochron, którego celem zaopatrzenie 

ubogich dzieci polskich w najgwałtowmiejsze potrzeby ży
cia i wychowywanie ich w  ochronach.

8) Towarzystwo bazarowe, czyli towarzystw <y akcyo- 
naryuśzów  bazaru.

9) Towarzystwo ogniowe, (w Poznaniu).
40) Towarzystwo upiększenia miasta poznan ia ,  zło

żone zarówno z Polaków, jako i Niemców.
41) Towarzystwo sztuk  pięknych, także połączone.
12) Towarzystwo rzemieślników, w  Poznaniu połączone.
13) Towarzystwo oszczędności (w7 Miłosławiu, Środzie 

i Poznaniu.)
14) Koło towarzyskie, czyli kasyno polskie, w  Pozna

niu i po znaczniejszych miastach Księstwa.
ło i  Towarzystwo strzeleckie w  Poznaniu i po zna

czniejszych miastach Księstwa. Później powiemy o każdem 
z powyższych towarzystw słów kilka. —

OMYŁKI DRUKU z Nru 3go.
Na stronie 21 zamiast r z e c zy  ś lepowiernych , czytaj: r ze s zy  ślep.

— 22 —  jako ro d zą ce  boleje, —  ro d zą c a
—  22 — pismo nasze, — niniejsze
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